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..©blecjcie się tr> pana 3e3usa 
Chrystusa".

Kjym. 13, 14.
21postoł parocł napomina, abyśmy gorąco miłowali 

blijnicl;, na cjcm polega spełnienie prawa jestestwa nasje- 
go, wyra? miłości jest bowiem strcsjcjcnicm tego prawa, 
©bejuwamy słusjność jego twierbjenia. Jaf osiągnąć tę 
bosfonałość? Jest to trubne a nawet nicmojebnc bla serca 
nieobrobionego. Jebynym śrobficm bo tego jest właśnie 
prjyoblecjenie pana nasjego Jcjusa Chrystusa, albowiem 
©n jest wcieleniem miłości. 21 cój to jnacjy oblec się w 
Kiego? Kicjafo w Kim się uf tyć, unicestwić swoje ja jywą 
społecznością j Kim w tafi sposób, ijby pochłonąwszy na- 
sje samolubne ja, uwydatnił się w życiu nasjem. Jato rano 
prjYobjicwamy sjatę, taf powinniśmy na pocjątfu fajbego 
bnia obbać sic Chrystusowi prjej modlitwę, czytanie Śiblji 
i cicl;e uwielbienie; obbawsjy Klu całe jestestwo nasje, bła­
gajmy ©o, aby je wjiął w posiadanie taf balcce, ijby na­
sje cjłonfi stały się Jego cjłonfami, nasje myśli Jego my­
ślami, nasje ucjucia Jego ncjuciami, nasja wola Jego wolą.

©toarete pcwsjecbnej Wystawy 
Krajowej w pojnaniu.

programowo w dniu 16 maja rofu biejąccgo o gobji- 
uic 10 rano otwarta jostała powsjechna Wystawa Krajo­
wa. W chwili, fieby pan prezydent Kjccjypospolitej prje- 
cinał wstęgę i ogłosił Wystawę ja otwartą, miljony serc 
polsfich sficrowało się bo pojnania, fteremu prjypabl w 
ubjiale jasjcjyt gosjejenia u siebie prjcbstawicieli całego 
narodu.

Karób moje być dumny j tego, cjego dofonał. Dowied­
liśmy bowiem jorganijowaniem tego potęjnego djicła, je Po­
lacy w nicjem nie ustępują narodom obcym, o ile tylfo chcą 
chcieć, o ile tylfo jbecybują się jawiesić jałowe spory poli- 
tycjne, o ile tylfo potrafią pobtrjymać japał wewnętrjny, 
ftóry właściwy jest nasjemu narodowi.

Pod wjględcm organijacyjnym powsjechna Wystawa 
Krajowa nietylfo dorównywa—jaf prjyjnają rjecjojnawcy ja- 
graniejni, trjejwo na sprawy nasje patrjący—innym podob­
nym wjororn zagranicy, ale je prjewyjsja. Kie było bowiem 
ofajałości wystawowej taf ogromnej, jafą jest powsjechna 
Wystawa Krajowa, zbudowana w taf sjybfim cjasie.

W tych niespełna dwóch tatach zorganizowaliśmy prje- 
ciej administracje Wystawy, opracowaliśmy sjejegółowo i 
jrealijowaliśmy programy budowlane, tecłjnicjne, finansowe, 
propagandowe.

Kie mojemy się fusić, aby w przygodnym artyfule dać 

choć mały opis tego ogromnego wysiłfu, jafi musieliśmy 
włojyć w to wiclfie prjcbsięwjięcie. Stwicrbjamy tylfo, jc nie­
ma nic równego w wystawnictwie w ostatnich latach dwu- 
djiestu w (Europie.

„©bjąwsjy mój nowy urjąb w dniu 1 stycjnia 1927 rofu, 
jastałem sfromny pofoif w magistracie pojnańsfiem, w ftó- 
rym prjej miesiąc sam jeben pracowałem—powiada główny 
organijator Wystawy, były wojewoda pomorsfi, p. dr. Sta­
nisław Wacbowiaf. — ©gółem wystawa zatrudniła prjesjło 
500 urjednifów i funfcjonarjusjy, ofoło 6,000 robotnifów, 
nic mówiąc o dalsjycl) settach osób, pracujących bla Wy­
stawy, choć nie pob jej bejpośrebniemi dyspozycjami.

Kiedy tymczasowy Komitet organizacyjny prjeb utwo­
rzeniem jesjeje w bniu 1 maja 1927 rofu towarzystwa zapi­
sanego, prjyjął plan generalny, jafi prjejemnie został prjeb- 
łojony, jawobówi cjarnowibje fratać jacjcli, je całe bjicło 
jest niewykonalne, choćby je wjglębów finansowych- Kastrój 
ten rojpowsjechniał się w sposób bla wystawy nieforjyst- 
ny. Sytuacja ta zmieniła się j gruntu, fieby się ofajało, jc 
Jarząb powszechnej Wystawy Krajowej ba sobie raby j naj- 
więfsjemi trudnościami, bej uciefania się o bezpośrednią po­
moc bo fasy państwowej".

Powsjechna Wystawa Krajowa trwać bębjic bo bnia 
30 wrjcśnia rofu biejącego. proteftorat nab Wystawą objął 
Pan prejybent Kjccjypospolitej polstiej. Ka cjele bo jycia 
powołanego Komitetu honorowego stanął pan Klarsjałcf 
Jójcf piłsubsfi, a obof niego wsjyscy ministrowie, mar- 
sjałfowie Sejmu i Senatu i obaj polscy fatbynalowie.

IV celu pobfreślenia ogólno polsfiego charatteru Wy­
stawy, utworzono tat jwany Wiclfi Komitet, jłojony j 400 
osób, j pośród wybitnych jebnostef społeczeństwa.

Całość Wystawy pobjiclona jostała na 4 następujące 
bjiały:

I. Kultury i .sjtufi.
II. ©ospobarstwa narobowego.
III. Wychowania fijycjnego i sportów.
IV. (Emigracji.
ffącjny teren wystawowy obejmuje 600,000 m2, na ftó­

rym stanęło 76 bubynfów stałych i filfabjiesiąt pawilonów 
sejonowych-

W cjasie Wystawy obbywa się w poznaniu ofoło 150 
jjajbów i fongresów, j cjego filfa ogólno-słowiańsfich, o- 
raj liejne miębjynarobowe i frajowe jawoby sportowe.

póbfreślić nalejy ubjiał wychobjtwa polsfiego w po- 
wsjcchnej Wystawie Krajowej, ftórego borobef jobrajowany 
jostał w pawilonie „polonja zagranicą*.

Cicjba prjcbmiotów wystawowych ujęta jostała w 13 
tomach fatalogów, ftóre wysjly j pob prasy na bjicń o- 
twarcia powszechnej Wystawy Krajowej. Jmponujące są 
bjiały przemysłu, rolnictwa, rzemiosła, wychowania fijycjnc- 
go, samorjąbów, sjtufi i emigracji.
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Zjazd śpiewaczy w Poznaniu.
Dzień 20 maja r. b. był pod znakiem wielkiego oży­

wienia na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu. 
Przewinęło się przed pawilonami wystawówemi kilkadzie­
siąt tysięcy zwiedzających przy pięknej, słonecznej pogo­
dzie, która, prócz przybyłych uczestników na zjazd śpie­
waczy, zwabiła wiele gości z najdalszych krańców naszego 
kraju. To też wstęgą wielobarwną sunęły tłumy ulicami Wy­
stawy. Szczególnem powodzeniem cieszyły się tereny za­
chodnie, gdzie znajduje się dział rozrywkowy. A więc po­
dziwiano żywe szachy w kostjumach rokokowych, wykony­
wane na stadjonie przez gości kaliskich, imponującą fon­
tannę w parku Wilsona, wieczorem ognie sztuczne oraz 
teatr regjonalny, grający „Wesele na Kurpiach". W „We- . 
sołem miasteczku" było rojno i gwarno. Słowem wielkie o- 
żywienie na Wystawie odbiło się żywem echem na całym 
ruchu miasta Poznania.

Zjazd śpiewaczy zgromadził na Wystawie, prócz roda­
ków naszych ze wszystkich krańców Rzeczypospolitej, tak­
że miłych gości z Jugosławji, Czechosłowacji, Serbji, Łużyc, 
emigrantów rosyjskich, także Polaków z obczyzny, jak z 
Westfalji, Śląska Cieszyńskiego, Francji, Berlina i t. d. Nic 
też dziwnego, że w czasie otwarcia stadjon wypełnił się 
liczną rzeszą ludu. Poza kilkudziesięcioma uczestnikami 
zjazdu przybyło jakże bardzo wiele publiczności z Pozna­
nia i całej Wielkopolski.

Punktualnie o godzinie 9 rano rozpoczęło się nabo­
żeństwo na boisku stadjonu, wysłuchane ze skupieniem 
przez wielotysięczne tłumy przy udziale Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i przedstawicieli władz.

W południe o godzinie 12 połączone chóry w liczbie 
przeszło 12,000 wykonały „Apoteozę Pieśni" Raczkowskie­
go, „Apoteozę Słowiaństwa' Wiechowicza i szereg kompo­
zycji, jak „Gaudę Mater" Gorczyńskiego i wiele innych. 
Chór śpiewał pod batutą p. p.: Walek-Walewskiego, Lach­
mana z Warszawy i prof. Nowowiejskiego z Poznania.

Po produkcjach chórów kompozytorowie zostali przed­
stawieni Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej, który win­
szował im powodzenia.

Przy oficjalnem otwarciu zjazdu wygłosili przemówie­
nia p. dr. Leon Surzyński, następnie prezydent miasta Po­
znania, p, Ratajski, wreszcie p. prof. Antoni Ponikowski, 
prezes Polskiego Zjednoczenia Śpiewaczego, a na końcu p. 
prof. Kajetan Bojarski.

O godzinie 5 po południu zebrali się uczestnicy zjaz­
du po raz drugi w wielotysięcznej masie i udali się w 
barwnym pochodzie na Stary Rynek. Przez godzinę prze­
szło defilowały oddziały śpiewacze przed Panem Prezyden­
tem Rzeczypospolitej, który stał na stopniach historyczne­
go ratusza.

Wieczorem [odbył się w hali kongresowej na terenie 
Powszechnej Wystawy Krajowej koncert, który zgromadził 
z górą 8,000 wykonawców i tłumy publiczności. W zjeździe 
tym wzięły także udział: chór „Młodzieży Ewangelickiej" 
i „Lutnia" działdowska.

Z prasy zakordonowej.
W Nr. 36 „Mazura", wychodzącego w Szczytnie, czy­

tamy, co następuje:
„Różne rzeczy zdarzały się już na świecie, ale nowe 

barbarzyństwo niemieckie w Opolu na Śląsku niemieckim 
prześciga wszelkie wyobrażenia.

Rozszalała tłuszcza podburzonych Niemców biła nie­
miłosiernie kobiety polskie i artystów polskich, którzy 
opuszczali po przedstawieniu teatralny budynek w Opolu.

Ażeby dobrze zrozumieć ohydę tego czynu, należy 
sobie uprzytomnić:

Od kilku lat artyści niemieccy w polskiej części Gór­
nego Śląska wystawiają sztuki niemieckie. W Katowicach 
nawet w miejskim budynku teatralnym dwa razy tygodniowo 
dawać mogą przedstawienia. Polacy i Niemcy grali w tym 
teatrze naprzemian. Nikt w Polsce o to się nie gniewał, 
żadnemu artyście niemieckiemu krzywda się nie stała. Lecz 
takiemi dobrodziejstwami dotąd nie byli obdarzeni Polacy 

w Niemczech—czyli mniejszość polska na Śląsku i w West- 
salji, no i my — Polacy w Prusach Wschodnich. Polscy 
Ślązacy, żyjący pod rządami pruskiemi zaprosili przeto ak­
torów polskich z Katowic, aby usłyszeć śpiew polski, sztukę 
polską, muzykę swoistą. Magistrat miasta Opola nie chciał 
jednakże użyczyć sali do przedstawień. Użalenie do ministra 
w Berlinie dopiero Polakom pomogło, — dano im salę. 
Artyści, przyjechali. Polacy śpieszą na przedstawienie sztuki 
„Halka*,  która nic nie zawiera, coby mogło obrazić uczucia 
nawet najczulszego nacjonalisty niemieckiego. Ludność nie­
miecka miasta Opola idącym do teatru [Jolakom odgrażała 
się, że się z nimi porachuje. Do sali wdarło się kilku nie­
mieckich burzycieli, którzy rzucali z góry (z galerji śmier­
dzące bomby.

Policja niemiecka musiała burzycieli aresztować, poczem 
przedstawienie dobiegło końca.

Lecz przed teatrem tłum nacjonalistów rzucił się na 
wychodzących bezbronnych polskich Ślązaków, bijąc nawet 
kobiety. Artyści polscy, którzy wracać chcieli koleją do 
Polski, poczekali, aż się przed teatrem uspokoiło, poczem 
bocznemi drzwiami udali sięna dworzec (Bahnhof). Po drodze 
lżono plugawemi wyzwiskami. Przed dworcem stał tłum 
nacjonalistów, który bronił dostępu do pociągów. Przecho­
dzących artystów i artystki poczęto bić laskami i pięściami, 
pluć na nich i kopać. Wszyscy panowie i panie zostali 
pokaleczeni.

Zbrodnia ostatnia w Opolu daje najlepsze świadectwo 
osławionej „kulturze" niemieckiej. Kłamstwo i jakieś wro­
dzone czy zaszczepione bestjalstwo okazało się w całej 
potędze u obywatele „państwa bojaźni Bożej".

Łotrostw niemieckich i mordów (Fehmemord) na Śląsku 
było tak wiele, że nie sposób sobie wszystkie uprzytomnić, 
a temmniej wyliczyć w „Mazurze"... Ale i u naś w Prusach 
Wschodnich barbarzyństwa takie miały miejsce. W roku 1920 
w Biskupcu (Bischofsburg) na Warmji oszalała podszczuta 
tłuszcza rzuciła się na zespół teatralny polski i pobiła do 
krwi i kalectwa nawet kobiety, polskie artystki. Bandytyz­
mem zwalczano polską propagandę kulturalną — a to wszystko 
nazwano: plebiscytem! „Volksabstimmung“.

W tym samym Biskupcu napadnięto w roku 1924 człon­
ków Towarzystwa Młodzieży wracających z lekcji śpiewu 
i oblegano tłumnie dom, w którym odbywała się lekcja 
śpiewu polskiego kościelnego. W Szczytnie napadnięto 
r. 1920 na redakcję „Mazura*,  poniszczono urządzenia, obito 
strasznie Mazurów-Polaków.

Napad w Drygałach na Mazurów, agitujących za swoją 
listą parlamentarną i sejmową, obicie p. Habandta w Szczyt­
nie przez Machta, wybijanie kamieniami okien w domu 
w Olsztynie, gdzie się odbywały lekcje śpiewu, zabicie śp. 
Zofji Ciechanowskiej z Nowegotargu przez rozszalałego 
hakatystę — znęcanie się nauczyciela Ratera w Nagladach 
na Warmji nad dziatwą po polsku mówiąca — oto środki 
okrucieństwa, które obok środków gospodarczych, kultural­
nych, politycznych mają nam wyrwać duszę polską i mowę 
ojczystą, zniszczyć naszą łączność z macierzą polską i z naszą 
kulturą.

Ostatni napad Niemców na krzewicieli kultury polskiej 
wyraziście oświetla okropne położenie tak Ślązaków polskich 
jako i Mazurów polskich w Prusach. W oczach niemieckich 
my i oni, Ślązacy i Mazurzy, nie mamy prawa do dzielenia 
się owocami kultury polskiej. W oczach niemieckich do­
puszczamy się zbrodni, słuchając śpiewu i muzyki polskiej.

Duch pruski zatruł duszę niemiecką. Nawet wielka 
wojna światowa Niemców nie wyprowadziła z błędnych 
zasad i pojęć życiowych. „Macht vor Recht" — według tej 
bezbożnej zasady rządzono przed wojną narodem niemiec­
kim. Skutki były straszne i jeszcze zawsze, mimo iż nie­
miecka „Macht" jest złamana, się ukazują.

Oby dobry Bóg dać raczył, aby dusza niemiecka wy­
szła nareszcie z błędnego koła, w które ją wprowadzili 
ludzie zaślepieni, nie rozumiejący nauki Chrystusowej".

Echa uroczystości 3-go Maja.
W powiecie działdowskim.
Iłowo. Obchód w Iłowie składał się z nabożeństwa 

uroczystego, z powodu i przedstawienia teatralnego, przy- 
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czem na placu szkolnym wygłosi! patrjotyczne przemówienia 
naczelnik parowozowni p. Borkowski.

W Płośnicy zorganizował pochód naczelnik straży 
pożarnej Szramka, w pochodzie zaś wzięli udział kolejarze 
i dzieci szkolne, a na czele jechała banderja złożona z 9-ciu 
jeźdźców przybranych w barwy narodowe. Przemawiał nau­
czyciel Preuss i odbyła się zabawa.

W U z d o w i e urządził odczyt nauczyciel Cyllich, 
na który przybył sołtys, dwaj radni i dzieci szkolne oraz 
okoliczni mieszkańcy.

W Turzy W i el k i ej urządzono akademję, na której 
przemawiał nauczyciel Rudol i wójt Kamiński, przytem 
uchwalono rezolucję w sprawie wystąpienia Schachta.

Granowiec, powiat odolanowski. Uroczystość 3-go 
Maja wypadła w tym roku nadzwyczaj imponująco i uro­
czyście. Zawdzięczać to należy sprzyjającej pogodzie, licz­
nie zebranej publiczności i odpowiednio wyćwiczonym dzie­
ciom szkolnym. Na boisku szkolnem odbyły się ćwiczenia 
popisowe, a następnie dzieci szkolne odegrały okoliczno­
ściową sztuczkę na sali p. Śnietały. Pochód miejscowych 
towarzystw oraz zabawa odbyły się w niedzielę 5-go z. m. 
za tak liczny udział tak w uroczystości szkolnej, jak 
i w pochodzie, należy się miejscowej ludności pełne uzna­
nie. X.

Sprawy polityczne.
Polska. Pan minister spraw zagranicznych przebywał 

w stolicy Węgier, Budapeszcie, gdzie dnia 22 z. m. konfe­
rował w ważnych sprawach politycznych z radą ministrów 
węgierskich. Tegoż dnia popołudniu odbyło się uroczyste 
przyjęcie, urządzone przez regenta węgierskiego, Horthyego, 
na cześć p. ministra Zaleskiego.

Niemcy. W Waszyngtonie odbyły się w obecności 
prezydenta Hoovera, sekretarza stanu Simsona, sekretarza 
skarbu Mellona i wszystkich republikańskich i demokratycz­
nych przewódców partyjnych ważne narady, podczas któ­
rych omawiano przedewszystkiem możliwości rychłego za­
kończenia kwestji odszkodowań wojennych w związku 
z konferencją reparacyjną w Paryżu. Decyzje zapadłe na 
konferencji będą miały rozstrzygające znaczenie. Według 
wiadomości pochodzących z kół miarodajnych ma rząd 
amerykański oświadczyć gotowość poczynienia w kwestji 
pretensji okupacyjnych tych samych koncesji, na które 
zgodzą się Francja i Anglja. Z dotychczasowych sprawoz­
dań wynika, że rząd Stanów gotów jest się zgodzić na 
obniżenie swych pretensji o 10 proc. Uchwała rządu ame­
rykańskiego została zakomunikowana ambasadzie w Paryżu 
celem powiadomienia delegacji amerykańskiej w komitecie 
rzeczoznawców reparacyjnych.

Rumunja. W całej Rumunji obchodzono uroczyście 
10-letnią rocznicę istnienia wielkiej, zjednoczonej mo- 
narchji.

Jugosławja. Wyniki niedawno zakończonej konferen­
cji Małej Ententy streszczają się w następujących punk­
tach: 1) Zawarto nowy układ rozjemczy. 2) Zgodzono sie 
na wybór Jugosławji do Rady Ligi Narodów jako przed­
stawicielki Małej Ententy. 3) Ujednostajniono stanowisko 
Małej Ententy w sprawie reparacji i nie uznano żadnych 
ustępstw co do kwot odszkodowania. 4) W sprawie mniej­
szości narodowych Mała Ententa obstaje dalej, narówni 
z Grecją i Polską, przy swojem dotychczasowem stano­
wisku. 5) Stwierdzono, że stosunek Małej Ententy do Ro­
sji nie uległ zmianie i nie ustalono nowej linji wytycznej, 
na przyszłość wobec Rosji. 6) Zgodzono się na jednolite 
postępowanie w sprawach gospodarczych.

Rosja Sowiecka. Powszechne zainteresowanie wzbudza 
ogłoszona świeżo lista nowo utworzonego- rządu wszech- 
rosyjskiej republiki związkowej, na czele której to listy 
zamiast Rykowa figuruje Sergiej Iwanowicz Syrcow, nowa 
postać na politycznym horyzoncie związku sowieckiego. 
Syrcow, liczący obecnie 35 lat, był studentem wydziału eko­
nomicznego petersburskiej politechniki. Do partji należy od 
r. 1913. Ostatnio pełnił funkcje sekretarza partji komuni­
stycznej kraju sybirskiego. Wbrew oświadczeniu Kalinina, 
zmiana na stanowisku prezesa rządu następuje zgodnie 

z wolą Rykowa. Fakt jego odejścia komentowany jest tem, 
że skłaniał się on w swoim czasie do prawej opozycji. Ka­
linin został ponownie przewodniczącym centralnego komi­
tetu wykonawczego.

Działacze z zakresu oświaty pozaszkolnej województwa Po­
znańskiego na Zjeździe w Poznaniu.

RZECZY CIEKAWE.
Tragiczne upominki wojny. Skutki minionej wojny 

światowej przejawiają się w sposób różnorodny. 11 lat już 
mija, jak skończyły się śmiertelne zapasy, a wciąż jeszcze 
to tu, to tam okazuje się, że ludzkość została nawiedzona pla­
gami, które będą trwały jeszcze bardzo długo. Między innemi 
tak zwana amnezja (wyraz pochodzenia greckiego, oznacza­
jący utratę pamięci), szerzy się zastraszająco w Europie. 
Podlegają tej chorobie tak mężczyźni, jak i kobiety. W cza­
sach wojny kobieta brała na swe barki trud utrzymywania 
domu, trud przechodzący często jej siły. Dopóki trwała 
walka, natężenie, dopóty starczało i sił do niej. Ale gdy 
ustała wojna, ludzkie organizmy nie wytrzymują ciosu, jaki 
otrzymały i reagują rozmaicie. Pewien kasjer w Londynie, 
który był przez cały czas wojny w szeregach na froncie, 
zajął w czasach pokoju posadę kasjera i inkasenta w jed­
nym z większych handlów kolonjalnych. Naraz pewnego 
dnia, zabrawszy większą sumę pieniędzy, kasjer ów zniknął 
bez śladu. Nasunęło się przypuszczenie defraudacji i ucieczka, 
ale policja w kilka miesięcy później odnalazła go i pozna­
ła z fotografji. Kasjer ów zachorował na utratę pamięci 
i jakąś melancholję. Wszystkie pieniądze jakie wtedy zabrał 
były przy nim. Obdrapany, brudny tułał się z kąta w kąt 
i żył tylko z tego, co mu ludzie dawali z litości. Nieszczę­
śliwy ten, nazwiskiem Curwood, dotychczas nie poznaje 
swych krewnych, chociaż lekarze próbowali różnemi spo­
sobami przywrócić mu pamięć. Okazało się, że Curwood 
na wojnie otrzymał postrzał głowy i dopiero teraz zacho­
rował na amnezję. Drugi podobny wypadek zdarzył się 
również w Londynie. Pewna kobieta, młoda jeszcze, miała 
właśnie w tych dniach wyjść za wdowca, ale podczas przy­
gotowań przedślubnych i zakupów straciła nagle pamięć 
i zaginęła. Znaleziono ją po dwóch tygodniach zaniedbaną, 
w podartych sukniach, zabłoconą. I tej ofiary wojny lekarze 
nie mogą uleczyć. Ponieważ amnezja zaczęła się w ostat­
nich miesiącach pojawiać nagminnie w wielu krajach zaczęto 
ją usilnie badać. Ale dotychczas nie można znaleźć środka 
na jej wyleczenie. Lekarze angielscy próbowali stosować 
sport, ale i to nie pomogło.

Sahara stanie się spichlerzem świata. Plan nawod­
nienia Sahary, który to plan miał już twórca kanału Sues- 
kiego, Lesseps w roku 1882, zostanie nareszcie urze­
czywistniony. Ma go przeprowadzić inżynier amerykański 
Bramam. Za czasów Lessepsa, Francja cofnęła się przed 
wykonaniem tego planu, ze względu na niesłychane koszty, 
jakie za sobą pociągał i z powodu trudności technicznych, 
jakie były wówczas prawie nie do zwyciężenia. Trudności 
te, wobec dzisiejszego rozwoju techniki i zamożności ame­
rykanów nie wchodzą w rachubę. W tych dniach Braman 
był z wizytą w Paryżu i wypowiedział się że zamierza po­
wrócić do planów Lessepsa, a mianowicie połączyły trzy 
słone jeziora afrykańskie kanałami. Jeziora te’leżą we wschod­
niej Saharze: Schot Djerid, Schot el Rharsa i Schot el Malghar. 
Od wschodniego punktu Schot Djerid przeprowadzony będzie 
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kanał aż do zatoki Gabes, długości 14 kim. W ten sposób 
wody morskie doprowadzone zostaną aż do Biskry. Kanały 
będą miały 40 stóp głębokości i 210 stóp szerokości. Będą 
więc mogły płynąć po nich największe okręty, Bramam 
twierdzi, że uczyni w ten sposób z Sahary najbogatszy 
kraj rolniczy na całym świecie. Inżynier amerykański ma 
jeszcze inne cele na widoku. Twierdzi on, że w piaskach 
Sahary łeżą zagrzebanych conajmniej ze 30 miast rzymskich 
które można będzie przy okazji kopania kanałów ujawnić! 
Planem inż. Bramana zainteresował się nadzwyczaj żywo 
Mussolini, który chciałby przyłożyć rękę do odkopania 
miast rzymskich.

MiKołaj Rej z Nagłowic, znakomity pisarz polsko-ewange- 
licki, żył w XVI-tym wieku, bywał gościem króla polskiego, 
Zygmunta I-go oraz ks. Albrechta Hohenzollerna w Królewcu.

Nic mnie to nie obchodzi.
W pewnem matem mieście na środku rynku stał duży 

dom, a na dole znajdował się piękny sklep. Właścicielem obu 
był człowiek już stary powszechnie łubiany i szanowany.

Razu pewnego do jednego z mieszkańców miasteczka 
przybył krewniak z daleka. Zwrócił zaraz uwagę na ten dom 
i sklep i pytał do kogo należy.

Na to odpowiedział tamten. .Widzisz to jest taki 
człowiek, który się zbogacił powtarzając wciąż zdanie:

„Nic mnie to me obchodzi11. Zdumiony krewniak za­
wołał „Chyba żartujesz! Jakże to jest możliwe?"

„A jednak to jest prawdą', odrzekł tamten „znam go 
oddawna i jego dzieje'.

Przed wielu laty przybył do miasteczka i założył mały 
sklepik. Był to człowiek pracowity i pobożny, ale tak biedny, 
że z początku ledwie się mógł wyżywić z rodziną. Do 
sklepu przychodzili różni ludzie, mężczyźni i kobiety nie 
tylko by coś kupić, ale by się spotkać i pogawędzić, jak 
to bywa w małem miasteczku. Więc zaraz zaczynały się 
plotki. — „Słyszeliście, sąsiad Wojciech to dopiero utracjusz 
i marnotrawca, ile to wczoraj u niego było gości, a ile wy­
pito wódki i piwa!..." „Ale wiecie już? powiadają, że nasz 
piwowar stracił kredyt i niedługo zbankrutuje". — ...„Czy 
to prawda, kumo, że u maglarki ma być huczne wesele? 
toż oni koszuli na grzbiecie nie mają..."

Sklepikarz nigdy się nie mieszał do podobnych roz­
mów i żona go w tern również naśladowała, a gdy się doń 
wprost zwracano, powtarzał zawsze jedno i to samo: „Nic 
mnie to nie obchodzi". Przyszły czasy niespokojne; ludzie

5 fraju i je świata.
'Djiałbowo. Jebranie Kółfa Kolnicjego 

rv ID} i a ł J> o a> i e. W Riebjielj bnia 12 j. m. obbyło sig 
u? „fotelu polsfim" miesijejne jebranie Kółfa prjy ubjiale 
32 cjł. i licjnycJ, gości, po jagajeniu jebrania prjej prejesa 
Kółfa obcjytano roebług porjąbtu obrąb, prototót j ostatniego 
jebrania, ftóry prjyjgto jebnogłośnie. pocjcm wybrano 4 be*  
legatów na rocjne walne jebranie pomorsfiego Towarjystroa 
Kolnicjego w (Toruniu. Ka wnioset prjcwobnicjącego, prjy» 
stąpiono bo omówienia pobatfu ob nieruchomości, nałojo» 
nego na bubynfi rolnicje, jnajbujące się na terenie gminy 
miejsfiej. W obsjerncj bystusji nab powyjsjg sprawą ja*  
cl;objiły pewne wątpliwości co bo attualności nałojonego 
pobatfu, gbyj pobobny pobatet w gminach wiejsfich nie ist*  
niejc. powyjsją sprawę polecono jarjąbowi prjesłać bo by*  
refeji pomorsfiego Towarzystwa Kolnicjego celem bcifłabnego 
wyjaśnienia. Rastępnie jrobiono pobjiał jiemniafów, ftóre 
otrjymało Kółfo bjiałbowsfie w postaci nagroby ob p. T. 
K. Jiemniafi, jafo najnowsja obmiana, w ilości 12 centnarów 
jostała prjybjielona cjłonfom, ttórjy najwięcej wytajali jain*  
teresowania w organijacji Kółfa. Keferat rjecjowy i poucja*  
jacy o jnacjeniu rasowych buhai bo rojpłobu wygłosił p. 
Jalewsfi j Krasnołąfi. prejes p. 3abłońsfi, potwicrbjając 
wajność wypowiebjiancgo referatu, jachęcał cjłonfów Kółfa, 
by forjystali je stacjonowanych jatobowych buhai, ttórych 
na terenie Kółfa bjiałbowstiego jnajbuje się 5=ciu, co wpły*  
nie na poprawę rasy bybła jaf równiej powictsjy się wy*  
bajność mlefa w małych gospobarstwach rolnych- Rastępnie 
prjewobnicjący jebrania japroponował jwycjajem poprjebnicl; 
lat urjąbjenie wyciecjti rolnicjej bo lasu miejsfiego, połącjo*  
nej j jabawą tanecjną. Ra powyjsją propojycję wsjyscy 
obecni prjychylnie się oświabcjyli i w tym celu wybrano 
fomitet, ftóry jajmic się jorganijowaniem wyciecjti i urją*  
bjeniem jabawy. W wolnych wniosfacl; obecny na jebraniu 
prejes powiatowy p. Kamińsfi, miębjy innemi porusjył sprawę 
jłagobjenia stosunfu mniejsjej własności bo bujej i obwrotnie 
jalecając by ob bjiś w nasjej organijacji japanowały pomiębjy 
więfsją a małą własnością stosunfi poprawne. W obpo*  
wiebji cjłonef jarjąbu p. Subfowsti oświabcjył, je i on bąjy 
bo ucjciwej współpracy j jiemiaństwem i całą prjesjłość 
awanturnicją prjefreśla, na co jgobni powinni być wsjyscy 
cjłonfowie. £ecj jąba ob więłsjej własności zainteresowania 
się więcej nasją organijacją i w niej współpracą społecjną 
nie tylfo na forjyść obs aru, ale jeby tej uwjglębniano 

?

poczęli się burzyć — więc i w sklepie naszego kupca za­
częto prowadzić inne niemniej ożywione rozmowy, poczęły 
się sarkania, narzekania, podburzania, spory. Sklepikarz sam 
jeden pozostał spokojny i na wszystkie nagabywania o swo- 
jem zdaniu, miał zawsze jedną odpowiedź: „Nic mnie to 
nie obchodzi".

Z początku ludzie gniewali się na takie postępowanie 
i uważali go za wielkiego dziwaka i samoluba, ale wkrótce 
jeden i drugi zaczął mówić: „to jednak porządny i poczciwy 
człowiek ze swojem wiecznem: nic mnie to nie obchodzi. 
Przynajmniej nikogo nie obmawia, plotek nie rozpuszcza, 
ludzi między sobą nie różni, nie tak, jak ta stara kupcowa 
z rynku."

Zaczęto więc zewsząd się doń schodzić i kupowano 
chętnie, miał bowiem towar dobry i miary wagi rzetelne — 
to właśnie bardzo go obchodziło — i chętnie każdemu słu­
żył, dość że po kilku latach już się przeniósł do większego 
sklepu a po kilkunastu nabył dom i sklep, który dziś po­
siada, i jest, człowiekiem bogatym".

— „Hą, to dobre przysłowie", powiedział śmiejąc się 
krewniak: „warto je stosować".— „Poczekaj, pokażę ci inne 
zastosowanie tych samych słów. Chodźmy tylko na miasto.

— „Dobrze", rzekł zaciekawiony krewniak. Gdy wyszli 
niedaleko już ujrzeli żebraka, który głosem jękliwym 
prosił ich o jałmużnę. Widać było jednak z całej jego po­
staci, że większość zebranych groszy musiała tonąć w kie­
liszku. — „Widzisz tego żebraka, nic innego nie doprowadziło 
go do takiego stanu, jak ciągłe stosowanie słów: „nic mnie 
to nie obchodzi". Oto przed laty pod miastem mieszkał 
stary młynarz, wielki chciwiec i sknera, a przytem człek 
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i małorolnego, cjego botąb nie jawsje mojna było stwierbjić. 
PrjebewsjystEiem na stanowisEach samorjąbowych botąb 
reprezentowana jest tylEo więEsja własność j uwjglębnienicm 
śrebniej — małej jaś nift nie jastępuje. Ra ogół bysfusja 
obbyła się spoEojnie i tjecjowo.

— (Ugjamin bojrjałości prjy państwowem Se­
minarium RaucjycielsEiem. Dnia 10 i 11 j. m. obbył się prjy 
tutejsjem Scminarjum RaucjycielsEiem egjamin bojrjałości 
u> obecności p. wijytatora St. WiśniewsEiego j Torunia. £- 
gjamin bojrjałości jłojyli p.p.: 2lgnies?Ea €$>ylińsEa, 21. tya- 
rjyńsEa, Ó. DlugoEińsEa, W. ©rabcówna, IR. KrusjyńsEa, 
5. TubiejewsEa, XR. ERajFowsEa, ER. psjcjółEowsEa, R. Ra- 
sjyEówna, o. RosińsEa, J. jołnomsEa, 21. Sorutta, £. 'Ja- 
nowsEi, t>. Caferi, J. ©IsjewsEi, £. Jonnenberg i £. 
Wiltch.

— Pob w iecjorcF pojegnalny. W niebjielę bnia 
12 j.m. obbył się urjąbjony staraniem Koła młobjiejy cwan- 
gelicEiej prjy państw. Seminar. RaucjycielsEiem pobwiecjorcE 
pojegnalny abiturjentów w ogrobjie internacEim. pogoba była 
pięEna. Do jebranych boEoła stołu, jastawionego prjysma- 
Eami, wyEonanemi w sjEole gospobarcjej, prjemówił Es. pre*  
feEt Kajane, wręcjając p. byrcEtorowi Sicbrawie byplom fyo= 
norowego cjłonEa Koła. DyreEtor Seminarium w swem prje- 
mówienia wyrajił jycjenie, ajeby wsjyscy bawni i obecni ma- 
turjyści utworjyli Koło wychowanEów Seminarjum i wjięli 
jywy ubjiał w urocjystym obcf>objie 10-lecia istnienia Semi­
narium, Etóry wypabnie w roEu 1931.

zręczny i obrotny. Zdobył więc w krótkim, czasie choć nie 
wszyscy rozumieli w jaki sposób, bardzo znaczny majątek 
Umierając pozostawił jedynemu synowi prócz młyna piękne 
dobra, ogród podmiejski, dom i kapitał. Taki wielki majątek 
potrzebował oczywiście pilnego doglądania ze strony właś­
ciciela. Ale młody synalek innego był zdania: mniemał, że 
majątek jego był niewyczerpany, hulał więc tylko na zabój, 
ą zarząd zostawił ludziom najemnym, którym zostawił zu­
pełną swobodę, byle mu dostarczali pieniędzy na jego za­
chcianki. Próżno wierny rządca ojca ostrzegał go i zaklinał 
dowodząc, że wszyscy go okradają, pan zawsze mówił: 
„Nie nudź mnie, od tego mam ludzi, żeby za mnie praco­
wali, mnie to nic nie obchodzi".

Razu jednego pan właśnie wrócił z sutej libacji, gdy 
zastał swego starego zarządzającego, który z wielkim prze­
strachem doniósł mu, że w dobrach spaliły się budynki 
gospodarskie i że straty są znaczne. Ale gospodarz, które­
mu się spać chciało, rzekł tylko:

„Mój drogi, zrób tam co potrzeba, mnie to nic nie 
obchodzi".

Tak majątek topniał w oczach, ale właściciel jego był 
niepoprawny. Póki żył stary wierny rządca, powstrzymywał, 
jak mógł, ruinę, ale po jego śmierci szło coraz gorzej, 
i nieprzeszło kilku miesięcy, gdy bogaty dziedzic znalazł 
się na bruku miejskim z resztkami pieniędzy.

Ale nie tracił humoru: „Cóż mnie to obchodzi", mawiał, 
„teraż pozbyłem się ciężaru". Lecz małego kapitaliku nie 
na długo starczyło, i staczając się coraz niżej został żebra­
kiem. Ale i dziś jeszcze, jeśli uzbiera dosyć na wódkę, to 
go wszystko inne — nic nie obchodzi".

— Referat gen. £ a b o s i a. W bniu 10 j. m. bawił 
w Djiałbowie p. generał £aboś, Etóry w „Óotelu polsEim" 
wygłosił referat o jnacjeniu powsjechnej Wystawy Krajowej 
w pojnaniu. ©bccnych było oEoło 150 osób.

— 3,awoby policyjne. Dnia 10 j. m. obbyły się 
w Djiałbowie jawoby policyjnego Flubu sportowego „ERajur" 
prjy ubjiale 12 sjeregowycfc policji państwowej. Sawoby 
miały na celu wybranie najlepsjych sportowców na jawoby 
sportowe w Toruniu, wjglebnie w Katowicach.

5 powiatu bjiałbowsEiego.
DwuEoły. KierowniE nadleśnictwa DwuFoły, p. Ja” 

Serwib, prjeniesiony jostal j bniem 1 b. m. bo DyreEcji £a= 
sów państwowych «» Toruniu. Ra jego miejsce prjybjielo5 
ny jostał nableśnicjy p. prjyborowsEi j Wawrjynowa.

Siałuty. W bniu 11 j. m. ujawniła policja uFrytc na 
majątEu Siałuty japalniEi dynamitowe w ilości 115sjtuE, 
Etóre to poprjebni właściciel p. Draheim sprowabjil bo 

rojstrjeliwania Eamieni. 3<tpalniEi obstawiono bo byspo- 
jycji włabj wojsEowych

Jłowo. W bniu 9 j. m. obbyło się tu jebranie infor­
macyjne ERławsEiego Stowarjysjenia Spojywców filja Jłowo 
prjy ubjiale 30 cjłonEów. Sianiu prjewobnicjył jawiabowca 
parowojowni w Ołowie SorEowsEi Jan, Ftóry bał spra- 
wojbanie j bjiałalności stowarjysjenia ja roE ubiegły. 5e 
sprawojbania ruyniEało, je Stowarjysjenie miało w roEu 
ubiegłym 15.000, jł. bochobu. (Obecnie buduje Stoiuarjysjenie 
w ERławie własnej pieEarnię, w Etórej bostarcjane bębjie 
piecjywo bo Jłowa po jnacjnie nijsjycl; cenach nij u pie- 
Earjy. Spranie trwało 2 godjiny.

— (Obbył się tu wiec w sprawie jaEusów niemiecFich 
na jiemi polsEiej, Etóry jwołał nacjelniE parowojowni p. 
SorEowsEi. Do jebranych w liejbie oEoło 200 osób prjema- 
wiali Es. probosjej i p. naucjyciel DąbrowsEi, pocjem uchwa­
lono jnane rejolucje 3- ©. K. 5- i odśpiewano „Soje coś 
polsEę". W prjebdjień, to jest 4 j. m. urjąbjono w Jłowie 
alarm Eolejowej strajy pojarnej, na Etóry stawiło się 40 
strajaEów-EoIejarjy, pocjem w Kasynie Kolejowym obbyto 
jebranie celem japrotestowania prjeciwFo gwałtom niemiec- 
Eim w (Opolu. (Dbnośne prjemówienia wygłosili Eolcjarje 
p: p. polaE i £acEo.

— W bniu 3 j. m. obbyło się w Jłowie jebranie To- 
warjystwa powstańców i WojaFów prjy ubjiale 30 cjłon- 
Fów, na Etórcm omawiano spcawt jaEupu medali ja wojnę 
i bjiesięciolecia niepodległości polsEi.

iRała Tur ja. W bniu 8 j. m. sErabjiono ©ehlrichowi 
Herbertowi 10 centnarów Fartofli j Fopca a w bniu 11 ?. m. 
sErabjiono równiej Cehrichowi 50 centnarów Fartofli i pola. 
JaEo sprawców ujęto robotniEów j Stałego £ęcEa i j CibjbarEa.

Płośnica. W bniu 12 j. m. obbyły się ponownie wy­
bory bo Raby Gminnej, prjycjem obbano ogółem 456 głosów. 
Ra listę polsFą — 209 głosów, na drugą — 245 głosy 
uniewajniono. Polacy ujysEali o 3 radnych, więcej jaE prjy 
poprjebnich wyborach Rabmienić wypada, je oEoło 30 po- 
laEów wstrjymało sic ob głosowania.

Sjcjupliny. XV bniu 12 j. m. obbyło się nabo- 
jeństwo w tutejsjym Pościele cwangelicEim, na Etóre prjybyli 
superintenbent SarcjewsFi j Djiałbowa i pastor SEierlo 
j Płośnicy.

RebuEcja wysjynEów. Jjba SEarbowa w ©ru= 
bjiąbju wypowiebjiała sprjebaj wyrobów alEoholowych j bniem 
1 listopada r. b. następującym osobom w powiecie bjiał- 
bowsEim: ©ttonowi KrawolicEiemu j Djiałbowa, Kneibingo- 
wi j Płośnicy i Sergerowi j (Bralewa.

5 j a Forbonu.
©IsjtyneE. Ostatni targ na bybło i Eonie był sto­

sunEowo słabo obesłany. 3am‘eisc<>tt’> hrtttM<tt?e posFupy- 
wali bybło i odtransportowali je Eoleją. Óanbel Eońmi był 
słaby. Dujo było tanich Eoni. 3« Eonie robocje płacono bo 
350 mareE, ja Erowy 350 mareE. W gobjinach południowych 
targ był juj jaEońcjony, pobejas, gby jwyEle prjeciąga się 
bo gobjin popołudniowych

©strób. W Dębowympiecu posprjecjało się filEu mło- 
bych lubji, grających w Farty. Rastępstwem Ełótni była bija- 
tyra, pobejas Etórej robotniE K.. Etóry niebawno wrócił j 
2lmeryEi, ugobjony jostał nojem w brjucl; i taE cięjEo poEa- 
lecjony, je obstawić go musiano bo sjpitala w RiborEu.

RastemborE. SwińsFie sjcjęście miał pewien gos- 
pobar? w GusEach Etóremu maciora porjuciła 22 jywych 
prosiąt. — We wtoreE napabnięta jostała na sjosie wbowa 
po robotniEu ©rabowsFa j Sorscl;cnau. Utrącającą
j bworca bo bomu jatrjymało bwócl; rowerjystów, Etórjy 
prjesjurawsjy jej Eiesjenic, sFrabli 165, 65 mareE. i rójne 
papiery, po Erabjiejy objechali w stronę Rorsjów.

©gonEi, powiat węgoborsEi. KierowniEowi firmy 
Sarchert rjucono jebnej j ubiegłych nocy cegłę bo sypialni. 
Prjypusjcja, się, je jachobji tu aFt jemsty, gbyj EierowniE 
ten nie ciesjy się sympatją robotniEów.

792 rojwobów w Prusach Wschodnich 
W cjasopiśmie „Wirtschaft unb 5tatistiE“ pobają Iicjbę 
rojwobów w Riemcjech j roEu 1927 a oboE bla porównania 
liejby j lat 1913, 1925 i 1926. ©Eajuje się prjytem, je w roEu 
1913 prjypabało w pr. Wschodnich na 100,000 micsjEańców 
18,1 rojwobów, w roEu 1927 liejba rojwobów wjrosła bo 
34,9 a więc pobwoiła się. ©gólna liejba rojwobów w roEu 
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1927 wynosiła 792, w rotu 1926—736. Ketorb w Kiemcjech 
bjierjy Berlin, gbjie w rofu 1913 prjypabło na 100,000 
miesjfańców 110,3 rojwobów w rotu 1927—181,7, cjyli 7 592 
rojwobów w rotu 1927 a 7 332 w rofu 1926. (Ogólna liejba 
rojwobów w Kiemcjech wynosiła w rofu 1927 — 36,449, 
w rofu 1926—34,105.

3 e ś w i a t a.
Kieubany lot ster owca „©raf 3eppclin“. Balon 

sterowy „©raf 3eppelin“, tierowany prje? (Kelnera bo 2lme- 
ryli, uległ w brobje usjfobjeniu motoru i musiał wyląbo- 
wać we Francji pob Tulonem. $rancuji ubjieli pomocy 
i gościny całej jałobje.

Pojar sjpitala. U) Totjo, w Japonii, spłonął ju« 
pełnie sjpital bla obłąlanych- 5nalejinno w jglisjcjach tru- 
py jwęglone 11 chorych, a 7 chorych jaginęło bej wieści. 
Pojar jnisjcjył równiej w sąsiabującej artyleryjsliej sjfole 
wojennej bibijotetę sjtolną.

Sprawy religijne.
Urocjystości cwangelicfie we £ w o wi e. 

(Dtrjymujemy je JTwowa następnjące wiabomości: „Dnia 
2 cjerwca 1929 r. obcl;objić bębjie 3^**̂  Twowsfi 150 ciolecic 
jałojenia i ufonstytuowania. Urocjystość ta ma świabcjyć 
o głębofiej pobjięce panu Rajwyjsjemu ja ©jcowstą ©pietę 
i iliiłosierbjie, ttórą ofajywał nasjemu oborowi w tat wy- 
sotiej mierje w ciągu półtorawiefowego istnienia. Kabto 
urocjystość ta ma być wyrajem nasjej wbjięcjności bla prjob- 
fów nasjycl;, ja ich ofiarną jmubną i rojwajna pracę. W prjeb*  
bjień urocjystości t j. 1. cjerwca obbębjie się w salach To*  
warjystwa Strjelecfiego wiecjór powitalny gości o urozma­
iconym programie, w ftórym oprócj prjcmówień, wejmie 
ubjiał tapcla manbolinistów nasjej młobjiejy gimnajjaincj, 
chóry śpiewaefie gra na fortepianie i t. b. W bniu 2. cjerwca 
o gobjinie 10 prjeb połubniem w urocjystym pocl;objie je 
sjfoły, wfrocjy bo fościoła, gobnie prjystrojonego, bucłjo*  
wieństwo, belegaci świeccy, prejbiterjum, fomitet obebobu, 
grono naucjyciclslie gimnajjum i sjtoły. W cjasie nąbojeń- 
stwa w jęjyfu polsfim wygłosi Słowo Boje Kajprjewieleb- 
niejsjy fs. Bisłup Jul.usj Bursche, a prjy nabojeństwie 
niemieetim, ftórc potem nastąpi, bębjie tajać ts. Dr, Teobor 
3oecfler, po nabojeństwacl; o gobjinie 12 w polubnie na­
stąpi obslonięcie tablicy pamiąttowej, wmurowanej na froncie 
fościoła. — po połubniu o 3 obbębjie się wspólny objab. 
5 ofajji obcj>obu jubileusjowego wybalo prejbyterjum barbjo 
łabne bjieło, opisujące bistorję protestantyjmu we wscbobniej 
illałopolscc, a we ffwowie w sjcjególności, potem osobno 
jyciorys nasjego najwięfsjego bobrobjieja Stanisława 
Starjyńsfiego, wresjcie opis nasjycl; jatłabów naufowycb 
i bobrocjynnycb. Tlutorem tego naprawbę łabnego bjiela jest 
fs. Dr. Kubolf Kessclring. prejbyterjum 3boru Twowsticgo 
japrasja prjy tej sposobności wsjystticl; bomownifów wiary 
bo prjybycia na obebób i prjycjynienie się bo jego świet- 
nienia. (Osobne japrosjenia jostały wysłane bo wsjystticl; 
3borów i Duchownyeh w Polsce*.

Porabnit gospobarsfi.
Uboje próbne.
Kajby japobiegliwy gospobarj powinien jywić trowy nic 

„na oto", ale pobług ilości ubojonego ob nici; mięta. Sprawa 
to prjeciej nabjwycjaj prosta, a jebnat barbjo mało mamy 
taticl; gospobarjy, ftórjy się nab tern jastanawiają i jywią 
swój inwentarj po staremu „jat botąb bywało". Tafie jy= 
wienic prjynosi nam sjtobę, bo trowa licha farmę jjaba, 
ale nam ja nią nie płaci nalejycic, gby bruga trowa bobra 
nie moje bać tyle mięta, ileby bać mogła, bo farmy bostaje 
ja mało, marny więc tutaj stratę pobwójną. 21 jatim spo­
sobem mojna ten jły stan rjecjy jmienie? trjeba ob
ego, je gospobarj musi botłabnie pojnać wartość fajbej 
swej frowy prjej tat jwane uboje próbne. Uboje tatie pro*  
wabjimy co tybjień, albo co 10 bni w ten sposób, je w otrę- 

ślonc bni boimy fajbą trowę osobno, mięto mierjymy i ja 
pisujemy bo jesjytu (tajetu) ubojów. Tatie bojenic pojebyń*  
cje i mierjenie mlefa powtarjamy rano, w polubnie i wiecjór. 
©by wiecjorem jlicjymy cyfry, bowicmy się ile mlefa otrjy- 
maliśmy ob tajbej trowy w owym bniu. ©by cyfrę j całego 
bnia pomnojymy prjej bni następne (siebem — cjy 10), to 
otrjymamy ilość mięta ja cały ten otres. ©by jaś uboje 
tafie prowabjimy stale, co tybjień cjy 10 bni w całym rotu, 
to wiemy potem, ile nam tajba trowa baje mlefa w rotu, 
pojnajemy jatem jej wartość. 2lle wspomnieliśmy tej o tern, 
je uboje próbne pojwalają nam unormować jywienie. Bej- 
wątpienia taf, bo gby jebną frowa baje bwa litry bjiennie, 
a bruga 10 litrów — byłoby niesprawiebliwie jywić je jeb- 
nafową ilością pasjy. Trjeba jebnat wiebjieć, je bobre roj- 
bjielcnic pasjy jest bóść trubne. prjy mlecjarniach spólbjiei*  
cjych tworjonc są w tym celu, t. jw. „Koła tontroli obór", 
Etóre utrjymują fontrolcra. Ten baba mlecjność frów prjej 
uboje i na ich pobstawie oblicja jafie bawti pasjy powinna 
bostać fajba sjtuta. ©bjie tafich Kół niema, trjeba się jwra- 
cać o pomoc w ustaleniu norm pasjy bo instruftorów na 
jebraniacb Kolet Kolnicjych- Wresjcie mojna bojść bo tej 
umiejętności na pobstawie prjecjytanej tsiąjti, jat naprj: 
„Śywienie frów mlccjnycl;" Antoniego piąttowsfiego albo 
T. Sairba. Ksiąjfi te niewiele tosjtują, a jawierają sjejegó- 
łowe wylicjcnie wartośei objywcjcj posjcjcgólnycl; pasj 
i gotowe normy jywienia oblicjane na rójną ilość mięta. 
Wresjcie — cjtoćbyśmy tylfo „na rojum" bjielili pasję i nie 
robili wylicjeń sjcjególowycb, to tej łatwiej prjy prowabje*  
niu ubojów jwiętsjyć ilość farmy frowom lepsjym — choćby 
jej prjysjło nawet bofupić — bo bobra trowa potrafi bobrje 
ja pasję japłacić. Prócj tego, jnając bobrje mlecjność swycl; 
frów, bębjiemy musieli usilnie bąjyć bo tego, by chować 
cielęta tylto po sjtufacl; najlcpsjycl;. Tembarbjiej, je bjisiaj 
wychów eielafa bujo łosjtuje, a gby licl;otę chować, to licho­
ta jawsje bębjie. Bywa nieraj, je frowa baje bujo mięta, ale 
barbjo chubego, a więc nicwielficj wartości, ffatwo to jebnat 
pojnać. Krowy tatie są cenione prje? Jiobowców pobmiejslich 
ftórym najwięcej cl;obji o buję ilość mlefa, mniej jaś o ja- 
wartość tlusjcju. 2lle my tern fierować się nic mojemy.

prosimy o wpłacanie prenumeraty.

Wesoły facit
W s ą b j i c.

— Cjy osfarjony prjyjnaje się bo Erabjiejy portfelu j 
bolarami?

— po pierwsje, nic ufrabłem jabnego portfelu, a po 
brugie, nie było tam jabnych bolarów, tylto jłote polstie.

Kynft.
Kynet pienięjny. Ką giełbjie warsjawstiej płacono 

w bniu 28 maja ja bolar 8,90, angielsfi funt sjterling 43 jł. 
43 gr., sjwajcarsti frant 1 jł. 71 gr., austrjacfą foronę 1 jł. 
25 gr., rosyjsli rubel jłoty 4 jł. 63 gr.

'Kynet jbojowy. Ka giełbach jbojowych w Wapsja- 
wie płacono w bniu 28 maja ja 100 filo: 3yto 29,00, psje- 
sjenica 47,50, jęcjmień browarny 34,25, jęcjmień na tasję 
29,00, owies jebnolity 35,00, mąta psjenna 65«procentowa 
74,00, mąta jytnia 70-proccntowa 46,50, otręby jytnie 23,00, 
otręby psjenne śrebnie 27,50, otręby psjenne grube 28,00, 
rjepat 89,00, tucl;v lniane 47,00, fuchy rjepatowe 36,00, 
grocl; Pictoria 80,00, grocl; polny 48,00, tonicjyna cjerwona 
230,00, tonicjyna biała 300,00, scrabela 63,00, łubin niebies- 
ti 27,00. wy ta 55,00, pelusjła 45,50 jł._________________
„©ajeta iK a jur sta" i „Ko winy", pisma, poświęcone 
sprawom łubu ewangclicticgo, wychobją co niebjielę. prenu­
merata fosjtujc miesięcjnie, łącjnie j bobattiem „Kas? świat" 
i „Kas; świateł" 1 jłoty j prjesyłaniem bo bomu. Dla płacących 
ja cały rot j góry opłata wyniesie 8 jł. Dla płacących J<*  
pół rofu 4,50 ?ł. T)la płacących twartalnie j góry 2 jł. 50 gr.

______________ Kebatcja w Warsjawie: tloja 1 m. 10, tel. 408-24. Konto cjefowe p. K. <P. Kr. 4852._______ -
_______  Kebaftor obpowiebjialny: Tmilja Sufertowa-Biebrawina. Wybawca: Srjesjcnie łfwangelifów polafów.

Łrutarnw „Współcjesna" w Warsjawie, śjpitalna 10, tel. 193-95.


